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Zfazd Polskie! Rady 
Mfędzyorganizacyinei

w Stanach Zjednoczonych
Zarówno w kraju, jak i we wszy

stkich środowiskach polskich zagrani
cą sprawy i praca Polonii Amerykań
skiej budzą żywe zainteresowanie. O- 
grontna w swej masie, prawie pięcio- 
miliohowa Polonia w Stanach Zjedno
czonych stanowi bowiem niezwykle 
ważny czynnik w rozwoju życia na
rodowego.

Z okazji mającego się odbyć w 
dniu 30 kwietnia i 1 maja r. b. Zjaz
du Polskiej Rady Międzyorganizacyj- 
nej w St. Zjednoczonych, poświęcamy 
tej naczelnej reprezentacji rodaków za 
oceanem poniższy artykuł.

Redakcja.
Zanim umilkną ostatnie echa nie

dawnego Kongresu Polaków w Niem
czech, przypomnę jeszcze raz słowa', któ
re serdecznym dźwiękiem pobiegły zeń 
ku Polonii Amerykańskiej. Po ogłosze
niu Prawd Polaków, kierownik naczelny 
Związku Polaków w Niemczech dr. Jan 
Kaczmarek powiedział:

„W kwietniu b. r. (dn. 31 IV. i 1. 
V. r. b. — przyp. red.) odbędzie się 
w dalekim-Chicago wielki Kongres Po
laków ze Stanów Zjednoczonych Ame
ryki Północnej. Rodakom naszym w A- 
merycc na Kongresie ich Prawdy Po
laków wraz z pozdrowieniem braterskim 
dziś __ uroczyście z Kongresu naszego 
przesyłamy na znak jedności wszyst
kich braci w Narodzie Polskim".

W ten sposób przez usta swego 
przedstawiciela, największa na konty
nencie europejskim, półtora miliona li
cząca Polonia zadokumentowała ścisłą 
łączność z poczynaniami czterech milio
nów rodaków w Ameryce. Nie jest to 
czczy frazes, rzucony na wiatr, lecz 
świadomy wyraz, ogarniającego coraz 
szersze rzesze Polaków poczucia, że nie 
wystarcza konsolidować w swym obrę-. 
bie poszczególne śroaoyiska rodaków, 
a trzeba każde z nich zagrzewać do jak 
najbardziej powszechnej współpracy z 
innymi. Inaczej mówiąc, trzeba rozwi
jać i pielęgnować łączność Polaków na 
wszystkich odrębnych' terenach zagrani
cznych.

Dobrze się stało, że pod tymi wróż- 
baiwi obradować będzie tegoroczny 
Zjazd Polskiej Rady Międzyorganizacyj- 
nej w Stanach Zjednoczonych, Rady — 
będącej niemal symbolem dążeń konsoli
dacyjnych na gruncie amerykańskim.

Warto oofnąć się choć na krótlop do 
chwili powstania Raay Międzyorganiza- 
cyjnej — tej reprezentacji Polonii Ame
rykańskiej, aby móc następnie skonfron
tować jej osiągnięcia z założeniami.

Jeszcze w końcu roku ubiegłego 
jedno z największych pism polskich za 
oceanem „Dziennik Zjednoczenia",, wy
chodzący w Chicago, pisał, wspomina
jąc motyw powstania Rady:

„Tylko w chwilach wielkich wypad
ków dziejowych zdobywaliśmy się na 
przelotny wspólny wysiłek, powołując 
do życia Wydział Narodowy czy Polską 
Radę Obrony Społecznej, które speł
niwszy swe, ograniczone zresztą zada
nia z większą lub mniejszą chlubą, prze
szły do historii. O sobie, przyszłych 
jx>ko!eniach, o wejściu w życie amery
kańskiej jako zbiorowy i zorganizowany 
czynnik myśleliśmy tylko metodą myśle
nia organizacyjnego, %nie zdobywając się 
na lot wyższy, obejmujący dalej zakre-

Ostateczne wyniki plebiscytu
w Niemczech

BERLIN. — Niemieckie Biuro In
formacyjne ogłosiło następujące osta
teczne wyniki głosowania (łącznie z au
striackimi wojskowymi): ,, .

Uprawnionych do głosowania 
49 493 028, głosowało 49 279104, czy
li 99,57 proc. Głosów „tak" oddatip 
48751 587 czyli 99,OS proc., głosów 
„nie" — 452 170.

Tymczasowe oficjalne wyniki gło
sowania na terytorium Austrii: upraw
nionych 4 474138, glosujących 4 460778 
czyli 99,7 proc., głosów ,,tak" 4 443 208 
czyli 99,73 proc.

Obywatele niemieccy z  Polski
BYTOM. — W związku z plebi

scytem w sobotę w pogranicznych miej
scowościach na Śląsku Opolskim pano
wał ożywiony ruch. O godz. 12 w po
łudnie odezwały się we wszystkich ko
palniach i hutach syreny, równocześnie 
w kościołach dzwoniono przez 5 minut. 
W niedzielę rano przybyło na dworzec

w Bytomiu kilka pociągów z Polski, w 
których przyjechali obywatele niemiec
cy, zamieszkali w Polsce dla oddania 
głosów. Z Bielska przybył do Byto
mia specjalny pociąg, wiozący 390 oby
wateli niemieckich. W godzinach połu
dniowych przybyły dalsze pociągi, które 
przywiozły około 1800 obywateli nie
mieckich z Polski, nawet z okolic Lwo
wa i Stanisławowa, gdzie istnieje kil
ka małych skupisk niemieckich.

Na dworcu w Bytomiu witali przy
byłych przedstawiciele miejscowych 
władz. Niemieccy wyborcy z Polski uda
li się do urn w uroczystym pochodzie 
z orkiestrą SS na czele.

813 posłów w nowym Reichstagu
BERLIN. — Nowy Reichsfag liczyć 

będzie S13 posłów, którzy z ogólnej licz
by 1717 kandydatów wybrani - zostaną 
przez przewodniczącego frakcji nnrodo- 
wo-socjalisłycznej w parlamencie, mini
stra spraw wewnętrznych dr. Fricka.

Gdynia nrzefawem polskiego 
geniuszu narodowego

Warci Price o powstaniu Gdyni
LONDYN. — Znany dziennikarz 

Ward Price zamieścił w „Daily Mail" 
obszerny artykuł o Gdyni, ilustrowany 
charakterystycznymi zdjęciami, przedsta
wiającymi wydmy piaszczyste w Gdyni 
w 1922 r. i obecne nowoczesne miasto, 
powstałe w tym miejscu. Ward Price, 
analizując obroty portu, podkreśla jego 
znaczenie dla polskiego handlu morskie
go i bezkonkurencyjne nowoczesne u- 
rządzenia portowe.

Ward Price kończy następującymi

słowami: „Ze wszystkich uderzających 
przemian, które nastąpiły w Europie po
wojennej, błyskawiczny rozwój Gdyni 
jest najbardziej rzucającym się w oczy 
zjawiskiem ekonomicznym. Jest przeja
wem geniuszu narodowego krajii, który 
już' za czasów Wilhelma Zdobywcy po
siadał dobrze zorganizowaną państwo
w ość i który za czasów królowej Elżbie
ty był największym państwerft w Eu
ropie".

1 I -

Wstępny krok W. Brytanii do uznania 
Imperium Włoskiego
Nota Londynu do sekretariatu Ligi Narodów

LONDYN. — Rząd brytyjski wysto
sował do sekretariatu Ligi Narodów nu
tę', w której prosi, aby zagadnienie abi- 
syńskie zostało ostatecznie załatwione 
na najbliższej sesji Rady Ligi Narodów 
w dn. 9 maja br.

Nota angielska jest pierwszym o- 
ficjalnym krokiem Anglii w sprawie u- 
znania Imperium Włoskiego. Rząd an
gielski stoi na stanowisku, by poszcze
gólnym członkom Ligi Narodów pozo
stawić wolną rękę w tej sprawie, tym-

ślone kręgi... 1 przyszliśmy do prze
konania, że wszystkiego wina jest brak 
wspólnego działania, brak naczelnego 
kierownictwa, które by czuwało nad ca
łością zbiorowego działania i wytycza
ło mu właściwe drogi.. Rezultatem tych 
roztrząsań było powołanie do życia Pol
skiej Raay Międzyorganizacyjnej i jej 
pierwszy zjazd w maju 1936 roku".

Obecnie jesteśmy w przede dniu 
trzeciego z rzędu zjazdu Rady, który 
zamyka okres dwuletni jej działalności. 
Pierwszy rok pracy Polskiej Rady Mię- 
azyorganizacyjnej nazwali nasi rodacy 
za oceanem okresem próby, z której tą 
instytucja wyszła zwycięsko. Nic więc 
dziwnego, że w roku następnym dzia

łalność jej popłynęła raźniej już wyżło
bionym korytem, w której zlewały się 
wszystkie poczynania Polonii o  charak
terze ogólnonarodowym.

Gdy mowa o pracach Rady, trzeba 
pjodkreślić, że bierze w nich pełen zain
teresowania, pośredni udział cała Po
lonia Amerykańska. W prasie polskiej 
za oceanem o Radzie coraz głośniej. W 
licznych artykułach omawiane są jej za
sługi i krytykowane usterki. To dobry 
objaw, nawet ten ostatni. Znaczy, że 
akcja Raay już „weszła w krew" Polo
nii Amerykańskiej i stała się jej nieod
łączną cząstką. A krytyka — byle tylko 
rzeczowa — jest czynnikiem jx>stępm

bardziej, że szereg państw, a m. in. 5 
członków Rady, uznał już1 suwerenność 
Włoch w Abisynii.

Knok Anglii został przyspieszony 
dzięki pomyślnemu przebiegowi roko
wań angielsko-włoskich. Układ ma być 
podpisany w najbliższych dniach, lecz 
wejdzie w życie dopiero po wycofaniu 
ochotników włoskich z Hiszpanii.

Na interpelację w Izbie Gmin pre
mier Chamberlain oświadczył, ź'e tekst 
układu angielsko-włoskięgo zostanie 
przedłożony Izbie, która będzie miała 
możność przeprowadzenia dyskusji 
przed jego ratyfikacją. Podsekretarz sta
nu Butler, odpowiadając na zapytania 
posłów, stwierdził na podstawie infor
macji, posiadanych przez rząd angielski, 
że Włochy oponowały całą Abisynię i 
nie istnieje tam żaden zorganizowany 
opór ludności przeciw ich rządom.

Niezadowolenie w sekretariacie Ligi
GENEWA. — Nota angielska wy- 

wołała niezadowolenie w sekretariacie 
Ligi.

Jeden z wyższy di urzędników in
stytucji genewskiej oświadczył dzienni
karzom, że nota brytyjska będzie podda
na normalnej procedurze ligowej. Jed
nocześnie w kołach ligowych zapew
niają, że żądanie Anglii wpisane zosta
nie na prowizoryczny porządek obrad 
i dopiero Rada na tajnym posiedzeniu 
rozstrzygnie czy sprawa będzie rozpa
trywana na sesji majowej.

W sekretariacie Ligi oświadczono, 
że nota angielska zakomunikowana z>> 
stanie przedstawicielowi abisyńskiemu, 
który w ten sposób uzyska możność o* 
brony swego punktu widzenia przed 
Radą.

Termin podpisania porozumienia 
włosko-angielskiego

LONDYN. — W tutejszych kołach 
politycznych panuje przekonanie, że ta 
ile nie nastąpi opóźnienie, spowodowa
ne ostateczną redakcją tekstu umowy 
brytyjsko-włoskiej, dokument ten wraz 
z aneksami podpisany zostanie w Rzy
mie w dniu 14 bm. j

Konferencja 3 państw bałtyckich
RYGA. — Min. Munters wystoso

wał zaproszenie do ministrów spraw 
zagranicznych Estonii i Litwy na kon
ferencję państw bałtyćkich w Rydze, 
Konferencja rozpoczyna się 19 maja i 
trwać będzie 2 dni.

Możliwość współpracy litewskiej partii 
rządowej z  opozycją prawicową
RYGA. — Z Kowna donoszą: „Lle- 

tuvos Aidas" zastanawia się nad możli
wością współpracy Tautininków z nie
którymi ugrupowaniami opozycyjnymi i 
stwierdza, że współpraca jest możliwa 
z prawicą,, gdyż nie ma wielkiej różni
cy zdań między nią a narodowcami. Na
tomiast współpracę ze stronnictwami le
wicowymi pismo uważa za wykluczoną.

Głos urzędówki litewskiej można u- 
ważać za ofertę pod adresem chrześci
jańskiej demokracji.

Ciężka eksplozja w fabryce mydła
DREZNO. — W miejscowości 

Doebeln nastąpiła w  fabryce mydła eks
plozja 6 kotłów, zawierających 3 tys, 
litrów tłustej cieczy. Na skutek eksplo
zji runął budynek fabryczny, grzebiąc 
pod gruzami robotników. Wydobyto kil
ką zabitych i ciężko rannych.



Przepowiednia
św. Andrzeja Boboli o wskrzeszeniu 

Polski
Wielki nasz Rodak, dziś już św. 

Andrzej Bobola, przepowiedział wojnę 
światową, wskrzeszenie Polski i swoją 
kanonizację. Wspominają o tym stre
szczenia aktów kanonizacyjnych, dorę
czone uczestnikom papieskiego konsy- 
storza półtajnego, odbytego dnia 31-go 

, marca br.
Pisane źródło tej przepowiedni po

zostawił nam jezuita ks. Grzegorz Fel- 
kierżamb (nr. w Połocku 1702 r., wstą
pił do zakonu w r. 1810, fio wydale
niu Towarzystwa Jezusowego z Rosjł 
przeniósł się do Włoch i był prowin
cjałem w Turynie, zmarł w 1866 r. w 
Bordeaux). Ks. Felkierżamb w 1855 r. 
w liście prywatnym, umieszczonym w pi
śmie francuskim „L‘Union franche-eon- 
toise" a powtórzonym w parę miesięcy 
potem przez „Przegląd Poznański" 
(1855. T. XX. str. 2021) pisał:

„W r. 1810 znajdował się w Wilnie
o. Korzeniewski, dominikanin, kapłan 
wysokiej świętości i sławny kaznodzie
ja. Walczył on nieustannie z niezmordo
waną gorliwością przeciw błędom schiz- 
matyckim i to nie tylko z kazalnicy, ale 
także w uczonych dziełach, które nań 
sprowadziły ze strony rządu rosyjskiego 
zakaz miewania kazań, ogłaszania ja
kichkolwiek pism, nawet spowiadania. 
Tak tedy zamknięty w klasztorze i ska
zany na nieczynność. biedził się w swo
jej samotności z myślą, że nic nie może 
zrobić dla chwały Bożej i zbawienia 
braci.

Otóż jednego razu, gdy był przy
ciśnięty smutkiem (zdarzyło się to w r. 
1819, miesiąca i dnia nie pomnę), otwo
rzył późno wieczór okno swojej celi i 
patrząc w niebo, zaczął wzywać Wie
lebnego Andrzeja Bobolę, ku któremu 
od dzieciństwa swego czuł szczególniej
sze nabożeństwo, chociaż jeszcze Ko
ściół nie był tego męczennika na ołta
rzach postawił. „O wielebny Andrzeju 
— mówił — wiele już lat przeszło, jak 
przepowiedziałeś wskrzeszenie Polski. 
Kiedyż się ziści twoie proroctwo? Wiesz 
lepiej ode mnie), z jaka nienawiścią schiz- 
matvcy orześladują nasza świętą wiarę 
i jak starają się nasz kochany kra:, 
twoją Ojczyznę, do schizmy poocGrć 
Ach, święty Męczenniku, nie pozwól na 
takie nieszczęście: wyjedna? u Poga mi
łosiernego litość dla biednvcb PoTaków. 
Niech Polska stanie się znowu j°dnvm 
królestwem. kró'estwcm prawowiernym 
r Bogu podległym".

Juz późno było w noc. O. Korze
niewski, skończywszy modlitwę, zam
knął okno i chciał iść spać; aliści skoro 
się obrócił, ujrzał na środku celi poważ
ną postać w ubiorze jezuity. Ta postać 
ozwała się: „Stawiam się na twe we
zwanie, Ojcze Korzeniewski; jestem An
drzej Bobola. Otwórz raz jeszcze okno 
twoje, a dziwy zobaczysz".

Chociaż nieco przestraszony, uczy-

Czasowe zamkniecie granicy 
z  Czechami dla mrysfów

STANISŁAWÓW. — Polskie Tpvfc 
Tatrzańskie oddział w Stanisławowie 
zawiadomiło swych członków, że kon
trolne organy graniczne zarządziły na 
pewien czas zamknięcie granicy polsko- 
czechosłowackiej. Zarządzenie to jest 
podyktowane względami konieczności 
państwowej. W okresie tym organy 
Straży Granicznej nie będą zezwalały 
na przekraczanie granicy polsko-czecho

słowackiej, ani na podstawie legityma
cji konwencyjnych P. T. T., ani za prze
pustkami granicznymi stałymi, lub okre
sowymi. Także administracyjne nie będą 
wizowały w tym czasie legitymacji kon
wencyjnych P'. T. T.

Żarząazenie ma charakter prowizo
ryczny, a jego odwołanie podane zo
stanie we właściwym czasie do wiado
mości członków.

Wielki Kongres Salezjański
odbędzie się w maju na Jasnej Górze

WARSZAWA. — Aby upamiętnić 
chwalebną rocznicę 50-lecia śmierci św. 
Jana Bosko zbiorową uroczystością na 
Jasnej Górze, Salezjanie pod protektora
tem J. E. Ks. Kard. Prymasa Polski Au
gusta Hlonda i J. E. Ks. Biskupa Toe- 
dora Kubiny organizują w dniach 7 i 
8 maja kongres pomocników salezjań
skich, wychowanków, byłych wycho-

Illakowiczowna w Szwajcarii
Wielki sukces turnee odczytowego naszej poetki

BERN. — .Kazimiera Iłłakowiczów- 
na zakończyła swe tournee odczytowe 
w Szwajcarii odczytem o Marszałku Pił
sudskim, wygłoszonym w Lugano. Na 
odczycie tym wśród licznych słuchaczy 
był obecny także Francesco Chiesa, naj
większy poeta Szwajcarii włoskiej1.

Ogółem w ciągu swego ostatniego 
tournee p. Iłłakowiczówną wygłosiła 
odczyty w 12 najważniejszych miastach 
Szwajcarii francuskiej, niemieckiej i

wydajna nakazu ewakuacji 'fabryk, 
tak aby pierwsza próba sił nowego ga
binetu wzmogła jego autorytet w mo
mencie, gdy stanie on przed parlamen
tem.

Drugą akcją, rozgrywającą się na 
terenie parlamentarnym, a starającą się 
oderwać od nowego trzonu większo
ści rządowej choćby drobną grupę de- 
putowanycll, jest rozłam w łonie Unii 
socjalistyczno-republikańskiej. Wyrazem 
tego było wystąpienie z partii b. mini
stra stanu we wszystkich czterech do
tychczasowych rządach „Frontu Ludo
wego" Violetfe./

Oficjalnym powodem tego kroku 
były niedzielne wybory uzupełniające 
do senatu w departamencie Sekwany, 
które przyniosły zwycięstwo kandyda
towi prawicy przed kandydatem komu
nistycznym w znacznej mierze dzięki 
głosom delegatów Unii socjalistyczno- 
republikańskiej. Stanowisko tych dele
gatów było konsekwencją poważnych 
tarć między Unią a partią komunistycz
ną. Unia socjalistyczno - republikańska 
posiadała dotychczas mandat senacki o- 
kręgu Sekwany. Tymczasem do wybo
rów uzupełniających wbrew układów, 
obowiązującemu w ramach „Frontu Lu
dowego", komuniści wysunęli swego 
kontrkandydata.

B. minister Vk>Iette uważa, iż tak
tyka delegatów Unii stanowi zerwanie 
umowy „Frontu Ludowego" i dąży do 
rozbicia go od wewnątrz. Argument ten 
jest jednak raczej oficjalny, gdyż zda- 

włoskiej. Poza właściwym odczytem niem kół parlamentarnych posunięcie 
wygłosiła ona w szeregu miast poga- ' min Yiolefte ma charakter odwetu ze

wanków oraz sympatyków dzieł św. Ja
na Bosko z całej Polski.'

Myślą przewodnią kongresu jest 
złożenie hołdu młodzieży u stóp Królo
wej Korony Polskiej i rozbudzenie w 
sercach uczestników zapału do współ
pracy dla dobra młodzieży w duchu i 
według zasad św. Jana Bosko.

-----------

dankę poetycką p. t. „Wieczna mło
dość" w ściślejszym gronie s’ baczy, 
Prasa, szwajcarska wyraża się o  odczy
tach p. Iłlakowiczówny jak najpochleb
niej. W wielkich dziennikach ukazały 
się wywiady redaktorów z poetką oraz 
tłumaczenia niektórych jej poczyj w ję 
zyku francuskim i niemieckim. ♦.

Przedłużenie Kadencji narlameniu
w Norwegii z  3-ch na 4 lata

OSLO. — Storting przyjął 123 gło
sami przeciw 24 ustawę, przedłużają
cą kadencję parlamentu norweskiego z 
3 do 4 lat. Przeciwko ustawie głosowa
ło 18 posłów stronnictwa robotniczego 
(rządowego), 5 posłów stronnictwa a- 
grarnego i 1 poseł stronnictwa społecz
nego. Partia konserwatywna i liberal
na głosowały za ustawą.

Po wejściu w życie tej ustawy na

stępne wybory parlamentarne odbędą 
się w  r. 1940.

Konieczność ustawy uzasadniano 
potrzebą utrwalenia ustroju parlamen
tarnego i zmniejszenia wydatków, zwią
zanych z przeprowadzeniem wyborów. 
Przeciwnicy ustawy dowodzili nato
miast, że 3-letnia kadencja parlamentar
na obowiązuje w Norwegii od r. 1S14 
i że jej przedłużenie może zagrażać u- 
ustrojowi demokratycznemu.

Strajk generalny w przemyśle 
metalurgicznym w Paryżu

PARYŻ. — Nowy gabinet stanął 
w obliczu dwóch spraw Zasadniczych, 
zwróconych- przeciw premierowi DaU

nił dominikanin, co mu było rozkazane j dier. Są to: 1) rozszerzenie akcji stroj-
I z wielkim zadziwieniem ujrzał nie da 
sny ogródek klasztorny, ale niezmierną 
przestrzeń, rozciągającą się aż do krań
ców horyzontu. „Płaszczyzna, którą 
masz przed sobą — mówił dalej Wie
lebny Bobola — to okolica Pińska, śród 
której miałem szczęście ponieść męczeń
stwo dla wiary; przyjrzyj się, a dowiesz 
się o tym, co cię tak żywo obchodzi".

O. Korzeniewski zwrócił znowu o- 
czy na krajobraz. Tym razem płaszczyz
na była pokryta niezliczonymi batalio
nami Moskali, Turków, Anglików, Fran
cuzów, Niemców i innych ludów, któ
rych nie umiał rozróżnić. Wszyscy oni 
walczyli z zaciekłością bezprzykładną. 
'Zakonnik nie rozumiał, co to miało zna
czyć; przyszedł mu w pomoc święty. 
„Kiedy — rzekł — fuuzie doczekają się 
takiej wojny, za przywróceniem poko
ju nastąpi wskrzeszenie Polski, a ja zo
stanę uznany jej głównym patronem".

Uradowany obietnicą, o. Korze
niewski zawołał: „O mój Święty, jakie 
mogę mieć pewność, że to widzenie, 
te odwiedziny niebiańskie i ta przepo
wiednia nie są złudzeniem wyobraźni, 
snem jedynie?" — „Daję d  na to rękę 
— odrzekł wielebny Andrzej — widze
nie twoje jest prawdziwe i rzeczywiste. 
Wszystko się tak stanie, jakem ci powie
dział. Udaj się teraz na spoczynek, abyś 
zaś miał znak mojego pojawienia się, 
ślad mojej dłoni na stoliku twoim zasta-

kowej, 2) rozłam wewnętrzny t. zw. 
Unii socjalistyczno-republikańskiej, re
prezentowanej w rządzie przez 3 mini
strów.

Akcja strajkowa w ciągu ponie
działku objęła cały przemysł meta'ur- 
giczny okręnu paryskiego, przybierając 
charakter niemal strajku generalnego.

rządu. Premier Daladier w rozmowie 
z delegatami stronnictwa socjalistyczne
go oświadczył, że rząd jego nie bę
dzie tolerował okunacji zakładów prze
mysłowych. W związku z tym oczeku-

strony Paul Eoncoura, obrażonego, że 
pozbawiono go teki spraw zagranicz
nych. Chociaż rozłam w Unii Socjali- 
styczno-republikańskiej przyniesie pew
ne osłabienie głosów rządowych w par
lamencie, w kołach politycznych nie 
przywiązują doń zbyt wielkiego znacze
nia.

Dalszy spadek bezrobocia w Polsce
WARSZAWA. — W związku z o> 

raz intensywniejszymi robotami inwe
stycyjnymi, prowadzonymi na terenie 
całego kraju, fala bezrobocia zmniej
sza się stale.

Jeszcze w dniu 1 marca r. b. biu
ra wojewódzkie Fund. Pracy re j« tro -, 
wały 546 972 bezrobotnych,'w dniu 15 
marca rb. liczba osób pozbawionych 
pracy wynosiła już 536 631, zaś na dzień 
1 kwietnia rb. spadła do cyfry 493 004 
osób, a zatem w ciągu marca stan bez
robocia zmniejszył się o 53 968 osób.

Ciągłe aresztowania w ZSRR
MOSKWA. — W Mińsku areszto

wano 14-tu inżynierów i innych pracow
ników zatrudnionych przy budować no
wego gmachu opery państwowej. Powo
dem tych aresztowań jest niewykonanie 
planu budowy w ustalonym terminie, o- 
raz nadużycia popełniane przez kierow
nictwo budowy. Budowra gmachu opery 
rozpoczęta przed' 5-ciu laty, dotychczas 
nie została ukończona. Straty wskutek 
nadużyć w jednym tylko 1937 r. w y 
noszą około 200.000 rubli.

Powról do wojującego Komunizmu
o-MOSKWA. — Rząd sowiecki 

becnie powraca zdecydowanie do poli-
Wymaga to rozstrzygającej decyzji tyki z okresu pierwszych lat bolsze-

37 dzieci stratowanych na śmierć
Popłoch w kinie wskutek głupiego „żartu "

RIO DE JANEIRO1. — Wstrząsają
cy wypadek, który pociągnął za sobą 
śmierć 37 dzieci oraz ciężkie poranienie 
100 osób, .wydarzył się w Sao Paulo, 
wskutek „żartu" nieznanego osobnika.

wiam". To mówiąc, położył dłoń na 
stole i znikł".

W relacji tej nazwisko o. Korze
niewskiego podane było mylnie „K> 
rzeniecki", możliwie wskutękjijłędu dru
karskiego. W rzeczywistości bowiem w 
tym czasie ż'ył w Wilnie dominikanin 
o. Alojzy Korzeniewski, profesor fizyki, 
zmarły w 1826 r., autor 4 tomów ka
zań i artykułów w „Dzienniku Wileń
skim" oraz tłumacz z francuskiego pod
ręcznika fizyki.

W miejscowym kinie wyświetlano 
obraz dla młodzieży szkolnej. Prócz 
dzieci obecnych było wiele osób star
szych, z pośród rodziców i wychowaw
ców. W pewnym momencie ktoś na 
sali krzyknął „Pali się!" — mimo, że 
ognia nie było widać.

Na widowni powstała niesłychana 
panika. Dzieci rzuciły się gromadnie ku 
wyjściu, rozpoczęły się niesamowite 
wprost sceny. Ponieważ1 światła nie zdą
żono zapalić, w ciemnościach tratawano 
się nawzajem i przewracano, nikt nie 
mógł opanować straszliwej paniki, która 
choć trwała zaledwie 2 minuty, pociąg
nęła za sobą straszliwe skutki.

Po zapaleniu Światła i uspokoje
niu okazało się, że 37 dzieci jest stra
towanych na- śmierć, a przeszło 100 
osób z publiczności zostało rannych.

wizmu, stawiając sobie za" główny cel 
rewolucję światową. Tę zmianę polity
ki sowieckiej potwierdza ostatnio mo
skiewska „Prawda". Domaga się oni 
mianowicie obsadzenia „najważniejsze
go odcinka propagandy", jakim jest od
cinek poświęcony zagadnieniom między
narodowym przez najbardziej wytraw
nych agitatorów.

Realizacja nowego „programu" roz
poczęła się we wszystkich pogranicz
nych okręgach Związku Sowieckiego: 
na Ukrainie, Białorusi, Kaukazie, Azji 
środkowej, Leningradzie i t. p. Agitacja 
ma być bardzo wyraźnie zróczniczko- 
wana zależnie od dzielnicy: tak więc 
ostrze propagandy na Ukrainie i Biało
rusi ma być skierowane przeciw Niem
com i Polsce. Na Kaukazie i w środ
kowej Azji — przeciw Anglii i Turcji, 
na Dalekim Wschodzie — przeciwko Ja
ponii, zaś w okręgu leningradzkim i 
Karcili — przeciwko państwom bałtyc
kim i skandynawskim.

i i
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Wyspy w turkusowej oprawie
jedziemy na Wyspy Książęce —  Energiczny Sarmata— Morze Marmara— Wspomnienie księcia Windsor 

i Capri —  Osły dardanelskie cwałują —-  Podwieczorek w tureckim home’i e —  Pachną jaśminy
STAMBUŁ. Turczynka Senyie tego 

'nia wcześnie skończyła pracę biurową 
przyszła punktualnie na przystań. Mó- 
/i, że projekt wyjazdu na Wyspy Ksią

żęce jest dla niej zawsze szczególnie 
^onętny, jak zresztą*— dla każdego pra
wie mieszkańca Stambułu.

Na statku znalazło się sporo cudzo
ziemców! Sprzedawcy południowych o- 
woców atakują wycieczkowiczów. Z 
drugiego końca pokładu słyszę energi
czny głos zagniewango Sarmaty, który 
opędza się przed wdoma chłopakami 
śpiewnym akcentem:

— Mnie już przez dwa dni „nadoja- 
'ło“ to wasze pogańskie natręctwo — 
von, won pókim dobry!

Po wyjeździe z portu zostają na po
jadzie boy‘e, manewrujący zręcznie 
tackami z turecką kawą. Nie ma na nią 
wielu amatorów, gdyż wszyscy z zacier 
kawieniem szukają na horyzoncie wysp 
o nazwach, przypominających tajem
niczy rozdział wschodniej opowieści: 
Kakolimni, Rabbi, Liman-Pacha, Mar
mara...

— Skąd powstała nazwa „Marma-
ra“?

—- ^Dawniej brzmiała ,Marmora‘‘. 
Na jednej z wysp znaleziono pokłady 
marmumu i jej imieniem ochrzczono 
również morze.

Marmara, dzieląca europejski ka
wałek Turcji od Turcji azjatyckiej za
wdzięcza swój niezwykły koloryt zlaniu 
ię dwóch odrębnych w wyrazie wód: 

Morza Czarnego i Śródziemnego. To 
..skrzyżowanie ras" morskich dało do
bry wynik, jakkolwiek w krajobrazie 
wybrzeży przeważa ton śródziemno
morski.

Wylądowaliśmy właśnie na wyspie. 
Krąży tu jeszcze wśród stałych" miesz
kańców wspomnienie księcia Edwarda 
Windsor, który bawił na Wyspach 
Książęcych jako król angielski.

Gdy spoglądamy z nadbrzeża ku 
morzu, gdy ogarniamy wzrokiem pano
ramę wzgórz i zieleni, budzi się wspoair 
lienie Capri, pełnego białych will z 
balkonami i tarasami. Jaskrawe różnice 
vystępują dopiero po bliższym obejrze
niu wyspowatego miasta, gdzie pieczy- 
vo roznoszą w otwartych koszach bru
dni tragarze, na ulicach pełno śmieci, a 
w sklepikach i straganach wschodni ba
łagan.

Moja towarzyszka mówi o planowa
nym uporządkowaniu wysp, które istot
ne mają wszelkie dane, by stać się luk- 
iusowym miejscem wypoczynkowym na 
miarę „lazurowego wybrzeża".

Na razie największą atrakcją roz- 
ywkową jest jazda na... ośle. „Ruma- 
ci“ te osiodłane barwnie, spocerują w 
wielkiej liczbie, czekając na amatorów 
przejażdżki. Czekają raczej na nich 
właściciele zwierząt „obdzierający" u- 
miejętnie skórę z cudzoziemców, znęco
nych egzotycznym sportem. Zadaniem 
osłów jest podwiezienie turystów w gó

rę malowniczą serpentyną. Pozbywszy 
się na szczycie swego ciężaru, cwałują 
w dół pędem, grzmocąc z hukiem kopy
tami o kamienistą drogę. Niebywały 
temperament spokojnych zwykle stwo
rzeń wyjaśnia mi przypomnienie, że to 
przecież autentyczne osły dardanelskie 
— więc chyba ośla arystokracja — czy
stej krwi...

Nie korzystając z usług miłych 
„wierzchowców", idziemy pieszo do ja- 
snoróżowej willi — na podwieczorek. 
Mieszkają tu znajomi Senyie z Kon
stantynopola. Zamożni kupcy, adwoka
ci, wyżsi urzędnicy tego miasta budują 
na wyspach wille wypoczynkowe.

Mąż pani T., która przyjmuje nas na 
tarasie gęstą turecką kawą i konfitura
mi, pracuje również w Stambule. Taraz 
prawie dotyka turkusowo-błękitnej tafli 
morza, zmienionego w przedwieczornej 
ciszy na olbrzymi staw. Nie widać żad

nej fali... Z tarasu wchodzimy do wnę
trza domu. Ściany i sufit dużego pokoju 
mają ten sam odcień, co morze. Wraże
nie jest niezwykłe. Muzułmańskim zwy
czajem nie ma na ścianach żadnego o- 
brazu — puste, gładki® powierzchnie. 
Tylko podłoga puszy się miękkością i 
wzorzystością wspaniałego dywanu, 
który mógłby zastąpić wygodny fotel.

Klimat i nastrój Wysp Książęcych z 
bezpłatną ciszą morza, z odurzającym 
zapachem jaśminów stwarza wymarzo
ny zakątek dla ludzi Wschodu. Przyby
szowi z Zachodu brak w tym krajobra
zie ruchu, zmian, rozmaitości, budzą
cych refleksje i dających pokarm wyo
braźni...

Wraćamy na statek z bukietami jaś
minu. W blasku wieczornej zorzy prze
suwają się szare, kopulaste sylwetki 
wysp, coraz mniejsze, coraz mniejsze, 

Zofia Karczewska.

Ateny — raj pucobutów
Tajemnicze pudełka —  Żołnierze w spódniczkach

Obcego uderza na ulicach stolicy J którym wzdłuż ścian, na wysokich krze- 
Grecji niezwykły szczegół: co kawałek słach, niby za stołem baru, siedzą męż- 
spotyka się mężczyzn ze skrzyneczka- { czyźni gęsto obok siebie i poddają się 
mi, przewieszonymi na pasach rzemień- i operacji czyszczenia obuwia. Przed 
nych przez ramię, z których wygląda każdym z nich stoi na stołku znane już
szereg butelek o błyszczących, miedzia
nych główkach. Właściciel tego tajem
niczego pudełka w kilku narzeczach 
greckich usiłuje przekonać do czegoś 
przechodnia, który jednakże, dzięki nie
znajomości narzeczy greckich, nie rozu
mie jego intencyj i idzie dalej.

Niebawem wyjaśnia się tajemnica 
pudełek. Uwagę przechodnia ściąga 
na siebie okno wystawowe sklepu, w

przechodniowi tajemnicze pudełko z 
Szeregiem butelek. Przechodzień mi
mo woli spogląda na swoje obuwie i 
spostrzega, że jest istotnie pokryte gru
bą warstwą kurzu. Zawstydzony spo
strzeżeniem, że sam jeden chodzi po j 
ulicy w zakurzonych butach, gdy od 
obuwia innych bije blask, na następnym 
narożniku z własnego już popędu pod
chodzi do właściciela już nie tajemni

czego puaęnta. i stawia nogę na pod
stawionym' mu stołku.

W poczuciu pełhówartościowości ob
cy oddala się od zbiorowego stoiska 
pucybutów, udając się w dalszą wę
drówkę po mieście, starannie unikając 
wyboistych dziur w chodnikach z płyt 
marmurowych. Ale akrobalyka ta prę
dzej czy później kończy się „wpadun- 
kiem" do którejś z dziur chodnikowych 
Połysk obuwia licho wzięło. Ale to 
nic — o parę kroków dalej słychać 
już wymowny głos ateńskiego pucobu- 
ta, który obuwiu w mig przywróci ide
alny połysk. Ta walka z kurzem na o- 
buwiu trwa przez cały czas pobytu na; 
ulicy. Stała się ona w Grecji i w o- 
góle na Bałkanach prawdziwą pasją.

W oryginalny sposób prowadzi tę 
walkę z kurzem na obuwiu wojsko. 
Żołnierze noszą obuwie z niefarbowa- 
nej skóry bez obcasów, zaopatrzone z 
przodu w wielkie pompy, które zmia
tają przy chodzeniu całą szerokość 
przedniej części buta. Strój tych sy
nów Marsa jest bardzo oryginalny.! 
Wszystko trykoty, białe spodnie tryko- 
towe z długimi pończochami trykoto
wymi, a na tym mundur ze spódniczką 
plisowaną z białego wełnianego mate
riału, sięgającą zaledwie powyżej ko
lan i kokieteryjnie poruszającą się przy 
każdym kroku, jak u baletnicy.

-Nie można powiedzieć, żeby przy 
tym mundurze decydującą rolę odgry
wały względy praktyczne. Praktycz- 
ność, jak się zdaje, nie jest w ogóle rze
czą nowoczesnych mieszkańców Hel
lady. Punktualność i pośpiech są w 
złym guście. Ktoś, kto umówił się z 
Grekiem na pewną godzinę a spóźni 
się ’ o godzinę, prawdopodobnie jeszcze 
drugą godzinę czekać będzie musiał na 
swego znajomego, który, być może od 
dwóch godzin siedzi w wesołym towa
rzystwie w pobliskim barze i cieszy się 
szczerze, że może jutro zobaczy swego 
znajomego. „Avrio“ — mówi Grek w 
czułym^ tonie. Avrio oznacza „do ju
tra", po grecku zaś: niebawem, lub w 
najbliższym czasie, być może jutro.

Najpiękniejsza kobieta świata / Jak Yenus Milońska utraciła ręce

; W pośrodku narożnej sali paryskiego 
Louyre‘u, odgrodzona balaskami od tłumu 
wielbicieli, króluje najpiękniejsza kobieta 
światu Venus Milońska. O tym, Że nie 
ma ona rąk, wie każdy, a historyjka o o- 
wym Amerykaninie, Który zaskarżył pocztę 
o uszkodzenie sprowadzonego z Paryża od
lewu i proces wygrał, jest chyba tylko zło
śliwą anegdotą. Zapomnieniu natomiast u- 
legła naogół przygoda, która przyprawiła 
Venus o to kalectwo.

W roku 1820, gdy turecki wieśniak 
Yorkos uprawiając swe pole na wyspie 
Melos znalazł cudną rzeźbę w zamurowa
nej podziemnej piwnicy, posiadała jeszcze 
oba ramiona. Wieśniak odczuł instynkto
wnie, że wpadło mu w ręce coś nadzwy
czajnego, jedna z tych rzeczy, w poszuki
waniu których uczeni świata całego prze
kopują od lat ziemie greckie. Postanowił 
przeto utrzymać! w tajemnicy swoje odkry
cie i schował Venus w chlewie. Tam spę
dziła liczne miesiące w nienaruszonej po
staci, którą zachowała przez dwa tysiące 
lat w podziemnej piwnicy.

Mimo wszelkich ostrożności wiadomość 
o odkryciu, dokonanym przez Yorgesa, ro
zeszła się po świecie i we wrześniu 1820 
roku zjawiło się dwóch oficerów francu
skiego okrętu, który przybił do wyspy Me
los. Jeden z nich pisał potem w swych 
pamiętnikach, że na widok rzeźby padł na 
kolana, tak wstrząsające sprawiła wraże
nie. W odruchu patriotyzmu 'udał się ów 
oficer do francuskiego posła w Konstanty
nopolu, aby ten wszczął starania o naby
cie Venus dla Francji. Poseł, markiz de 
Riviere, podjął natychmiast doniosłość wia
domości i wysłał na Melos swego sekreta
rza,. Ten, przybywszy na żaglowcu I‘Esta- 
fette, ujrzał, jak żołnierze tureccy wloką 
rzeźbę ku jakiemuś okrętowi. Wywiąza
ła się walka między marynarzami francu
skimi, przy czym odtłukły się oba ramio
na. W najwyższym pośpiechu zawleczono 
posąg przez skaliste wybrzeża na statek 
francuski i w ten sposób dostała się do 
muzeum w Louvrze.

Ciekawą jest rzeczą, że nikt z tych, któ
rzy oglądali ją przed uszkodzeniem, nie

Najpotężniejsza radiofonia Europy
Najpotężniejszą bezsprzecznie radiofo

nią europejską jest radiofonia niemiecka, 
..tóra do niedawna jeszcze posiadała trzy
dzieści radiostacji nadawczych i dziewięć 
milionów radioabonentów. Obecnie dzięki 
przyłączeniu Austrii do Niemiec, radiofo
nii niemieckiej przybyło siedem stacji au
striackich i około miliona radiosłuchaczów.

Jeżeli chodzi o początki radia w Niem
czech, to istniało dawniej na ich terenie, 
dziesięć prywatnych towarzystw radiowych 
odrębnych dla każdej prowincji. Taki stan 
rzeczy przetrwał do roku 1925, kiedy to ce
lem skoordynowania pracy owych dziesię
ciu towarzystw stworzono „Reichs-Rund- 
funk-Gesellschaft". W roku 1933 opano
wanie reżimu przez /partię narodowo- 
socjalistów nie pozostało bez wpływu i na 
radio. Radiofonia niemiecka została zre
organizowana. Zniesiono regionalne towa
rzystwa radiowe, zrzeszone w wymienio
nym już „Reichs-Rundfunk-Gesellschaft". 
Radiofonia została scentralizowana i cał
kowicie uzależniona, od Ministerstwa Pro
pagandy, Izby. Radiowej i wydziału pro
pagandy partii narodowo-socjalistycznej.

Ministerstwo Propagandy Rzeszy

używa radia stale jako bezpośredniego łą- I 
cznika między rządem, a społeczeństwem 
we wszystkich ważniejszych momentach o 
doniosłości państwowej.

Wobec takiego stanu rzeczy, musiano 
dołożyć starań, aby audytorium było jak 
najliczniejsze. Załatwiono to w bardzo 
prosty sposób. Oto każdy najmniejszy na- | 
wet prowincjonalny oddział partii narodo- i 
wo-socjalistycznej posiada specjalną sekcję j 
radiową z kierownikiem na czele. Gdy roz- , 
kaz nakaże wysłuchać specjalnej politycz- j 
nej audycji, sekcja ta zajmuje się instala- ' 
cją głośników i całą w ogóle organizacją ' 
zbiorowego słuchania.

Akcja radiofonizacyjna w Niemczech 
rozwija się pomyślnie. Przemysł radiowy 
niemiecki wybudował specjalnie tanie ty
py odbiorników popularnych oraz odbior
niki nastawione specjalnie na słuchanie 
zbiorowe. Dzięki takiemu stanowi rzeczy 
liczba radiosłuchaczy niemieckich stale 
wzrasta i dzisiaj bezapelacyjnie już (nie li
cząc nie całego miliona radiosłuchaczów 
austriackich) przoduje w Europie. Radio 
niemieckie jest też najbogatszą tego rodza
ju instytucją europejską.

mógł sobie potem przypomnieć, jak 
ściwie miała ułożone ręce. Niektóre ich 
odłamki załadowano wprawdzie na statek, 
ale nikt nie umiał powiedzieć, jak należy 
przyłożyć je dó korpusu. Syn Yorgosa, 
którego niejednokrotnie o to wypytywano, 
twierdził, że Venus prawą ręką przytrzy
mywała draperię, w lewej zaś trzymała 
złoty wieniec olimpijski.

W ostatnich dniach przyłączono do ra
diofonii niemieckiej — austriacką. Nabytek 
przedstawia się cyfrowo w postaci siedmiu 
stosunkowo silnych stacji nadawczych i o- 
kolo miliona radiosłuchaczów. Początki 
radiofonii austriackiej sięgają 1924 roku, 
kiedy to RAVAG (Radioverkehrs A. G.) 
uruchomił pierwszą bardzo słabiutką stację 
Stubering pod Wiedniem. Budowa nowych 
stacji nadawczych szła w szybkim tempie. 
W chwili objęcia radia austriackiego przez 
niemieckie władze radiowe, radiofonia au
striacka miała już ustaloną markę w Euro
pie. Jej audycje zarówno poważne, jak i ' 
lekkie — rozrywkowe miały sporą liczbę 
zwolenników we wszystkich krajach Eu
ropy.

Radio austriackie wyróżniało się przede 
wszystkimi transmisjami słynnych festiva.li 
salzburskich. W bieżącym roku centrala 
radiowa przeniosła się do własnego bardzo 
nowocześnie urządzonego gmachu.

Jak widzimy,' potężna już i tak radio
fonia niemiecka, wzbogaciła się poważnie 
dzięki radiofonii austriackiej.

Największa i najcięższa 
moneta na świecie

Znane muzeum szwedzkie w przy
rodzie „Skansen" w Stakholmie urządzo
ne zostaje w miniaturze na wyspie Tini- 
cum niedaleko Filadelfii, gdzie przed 
300 laty żył pierwszy szwedzki guberna
tor kolonii Delaware czyli Nowej Szwe
cji. Siedziba pierwszego gubernatora 
szwedzkiego wybudowana została w 
stylu szwedzkim. Projektowany jest 
przewóz ze Szwecji starych budowli, a- 
by na miejscu mogła być stworzona ty
powa wiejska rezydencja szwedzka z 
XVII wieku z urządzeniem wewnętrz
nym z tych czasów.

Muzeum to będzie dopełnieniem a- 
merykańskiego muzeum historii szwe
dzkiej we Filadelfii, gdzie urządzona 
będzie wielka wystawa specjalna ku u- 
czczęniu 300-roćznicy osady szwedzkiej 
Delaware, przypadającej na czerwiec 
bieżącego roku.

Wystawa urządzona będzie w 11 sa
lach, a dzielić się będzie na dwie czę
ści. Jedna obejmować będzie pamiątki 
szwedzkie z XVTI wieku, druga poświę
cona będzie „Nowej Szwecji". W tej 
części obok innych eksponatów oglą
dać będzie można wykopaliska, znale
zione na wyspie Tinicum. Cennym oka
zem będzie oryginał konstytucji szwedz
kiej z roku 1634 z 110 pieczęciami. In
nym uwagi godnym przedmiotem, któ
ry wysłany będzie na wystawę do Ame
ryki, jest największą i najcięższą mone
tą dziesięciotalarową o rozmiarach 70 
razy 30 cm i ważąca 19,7 kg. Eksponaty 
te ubiezpieczone będą na przeszło mi
lion koron Szwedzkich.

Stany Zjednoczone goszczą obecnie 
inną, ruchomą wystawę odkryć archeo
logicznych od okresu kamiennego do 
czasów Wikingów łącznie z wystawą 
wiejskiej sztuki szwedzkiej 1 obrazów.
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lak rozmawiając, zbliżyli się do ja
kiejś osady. Stało tam kilka drewnia
nych domostw, otoczonych częstokołem 
z mocnych pali. Z chlewów i obórek 
rozlegało się porykiwanie bydła.

— Już ma się ku zimie i wieczory są 
chłodne — powiedział wróbelek — do
brze będzie przespać się pod strzechą, a 
tobie radzę wcisnąć się na zimę do cha
łupy, gdzie cię mróz nie dosiągnie i 
gdzie ci ludzie jedzenia dadzą pod do
statkiem.

— Dowidzenia wróbelku — odparł 
Skrzacik — i ja czuję, że trzeba szukać 
schronienia przed zimą.

Nasi przyjaciele pożegnali się serde
cznie i każdy ruszył w swoją stronę. 
Skrzacik prześlizgnął się przez często
kół i, korzystając z ciemności, przez 
szparę w drzwiach dostał się do izby.

Ostrożnie, po omacku posuwał się na
przód. Wtem potknął się runął na coś 
miękkiego, co natychmiast podniosło 
straszny wrzask. Była to śpiąca kokosz. 
Zbudzony pies zawarczył groźnie. Z ła
wy uniósł się gospodarz i skrzesawszy 
ognia, rozejrzał się uważnie po izbie. 
Ale znów zapanowała cisza.

Skrzacik ludzi się nie bał, ale war
czący pies był przeciwnikiem nie lada. 
Nie czekając długo, wdrapał się na ła
wę, z lawy na stół i pędząc szybko, 
chciał zeskoczyć na skrzynię, którą doj

rzał, gdy gospodarz krzesał ognia. 
Wtem... bęc! spadł na wielki zwój .skór, 
leżący w kącie izby.

Sam los mi sprzyja — pomyślał 
Skrzacik, wtulając się w miękkie futro. 
Tu mnie nie znajdzie nikt.

Po chwili w izbie rozległo się tylko 
miarowee chrapanie. Nazajutrz rano 
śpiącego Wędrownika znalazły dzieci i 
z głośnym krzykiem wpadły do matki.

— Co to jest, Matulu — wołały.
To jest Skrzacik — odrzekła matka, 

przyjrzawszy mu się z bliską — nie ru
szajcie go dzieci i nie czyńcie mu krzy
wdy. Zboże się darzy tam, gdzie on mie
szka i bydło chowa się zdrowo. Zaraz 
naszykuję mu mleka i miodu, aby pod 
naszym dachem nie zaznał głodu.

W tej gościnnej chacie przespał 
Skrzacik całą zimę.

Skoro nićrwsze pąki zazieleniły się 
na drzewach, widzimy Skrzacika, jak z 
fałgHrką za pasem i w botkach szybko-

Samochodem przez niespokojną Palestyną
Dziewiąta rano. Z pokładu s/s „Polo

nii" ukazuje się nam Haifa, port pale
styński. Miasto o nowoczesnych, w sty
lu wschodnim.budowanych domach, bie
li się na wzgórzu w blasku porannego 
słońca i tworzy niezapomniany obraz. 
W pośpiechu załatwiamy formalności 
iądowania, sprawdzanie paszportów, re
wizję celną i osobistą. Szukano przede 
wszystkim broni. Ostrożność straży cel
nej jest posunięta do przesady..

Przed budynkiem celnym opada nas 
zgraja szoferów, licytując się wzajem
nie Po krótkich targach wybieramy od
powiedni samochód. Nasz szofer, Arab- 
cbrześcijanin, młody i rozmowny, mó
wiący biegle po francusku i angielsku, 
udziela nam w czasie podróży wyczerpu
jących objaśnień. Przed odjazdem z 
Haify zaopatrujemy się w skrzynkę po
marańczy, które tam na miejscu kosz
tują aż 2 grosze za sztukę.

Szosa z Haify do Tel-Avivu zaled
wie przez czterema miesiącami oddana 
do użytku publicznego, jest wspaniała. 
Uderza nas rzadko spotykany ruch sa
mochodowy, tak, że ciągła konserwacja 
jezdni jest konieczna. Więc od czasu do 
czasu spotykamy grupy robotników-Ara- 
bów, naprawiających uszkodzenia. Po 
obu stronach szosy rozścielają się plan
tacje pomarańczy i drzewa uginają się 
pod ciężarem żółtawo-złotego owocu. 
Dalej kwitnące pola drzewek migdało

wych i żywopłoty kaktusów, którymi 
poszczególne plantacje są ogrodzone. 
Potem znów ukazuje się nam rozległa 
perspektywa pól zboża i jarzyn w obra
mowaniu skalistych wzgórz. Zatrzymu
jemy się przy pierwszej napotkanej wsi 
beduińskiej, aby zrobić kilka zdjęć. Na 
czarnym tle namiotów siedzą kobiety z 
obdartymi dziećmi, wśród których wałę
sają się stada zabiedzonych psów, wier
nych towarzyszy Bedpinów. Wysiadam, 
by przyjrzeć się im z bliska. Kobiety, 
spłoszone zatrzymaniem naszej maszy
ny, uciekają do wnętrza namiotów. Py
tam zdziwiony naszego szofera: „Co to 
ma znaczyć? Dlaczego wywołaliśmy aż 
taki popłoch?" Opowiada nam, że Be- 
duini odnoszą się nieufnie do obcych. 
Podejrzewają w każdym białym czło
wieku Żyda lub poborcę podatkowego... 
Beduini, Arabowie czystej krwi, są bar
dzo biedni. Żyją z pasterstwa, i, odkąd 
samochód zastąpił wielbłąda i muła w 
Palestynie, ich nędza powiększyła się w 
dwójnasób. Oprócz tych koczowniczych 
Beduinów odróżniamy fellachów, wieś
niaków arabskich, którzy zajmują się u- 
prawą roli, oraz mieszczan. Ci ostatni 
tworzą najbardziej uświadomioną naro
dowościowo klasę wśród Arabów i z 
nich składa się tak zwana egzekuty
wa, arabska, mająca na celu obronę po
litycznych interesów Arabów. Są urzę
dnikami po miastach i zajmują się han-

„Rycerze otwartej ręki“
Organizacja żebraków —  Teroryzowanie ludności —  Rozdział 

pracy —  Terminatorzy kunsztu żebraczego —  Żebracy na ślubach
Obok licznych plag, jakie gnębią Chi

ny, jedną z najdotkliwsz. .jest zapewne pla
ga żebractwa, zorganizowanego w zWlązku 
„Tao-fąn-hui“, którego członkowie upra
wiają żebraninę jako zorganizowany za
wód, tyranizując w niesłychany sposób lud
ność. Jak dalece sięga ich teror, dowodem 
tego przysłowie chińskie: Nie zrażaj so
bie żebraka, bo- narazisz się na zemstę 
bractw. ... "r .

Barwną ilustrację tych stosunków daje 
pewien podróżnik amerykański w następu
jącym opisie:

...W Kantonie zamieszkałem razem z 
moini uprzejmym towarzyszem podróży 
Tier. '.i, po polsku „Słodka gruszka", w lep
szej oberży chińskiej, w ubikacjach dla 
„wytwornych gości". Doprawdy, lokal wy
tworny, Podłogi wyłożone były plecionka
mi, naokoło nagie ściany z desek, gdzie 
niegdzie dość szerokie szczeliny. Lokal 
miał cztery okna, które właściwie były 
drzwiami zasuwanymi, dwa z nich wycho
dziły na. mały balkon, drugie dwa otwie
rały widok na podwórko sąsiedniego do
mu. Wśród potoku grzecznych słówek 
wniesiono nam łóżko bambusowe. Należą
ce do nich siatki przeciw moskitom doma
gały, się gwałtownie prania. Umeblowanie 
uzupełniono słaniającym się stołem i po
dobnie ruchliwymi krzesełkami. Nasz 
przyjaciel, „Słodka gruszka", używał już w 
sąsiednim pokoju błogiego wypoczynku, za
paliwszy fajeczkę o cybuszku, nie więk
szym jak naparstek i popijając z rozkoszą 
herbatę.

Podwórko domu sąsiadniego poczęło 
budzić moją ciekawość. Wygrzewali się 
tam w słońcu obszarpani żebracy, starzy 
i młodzi grali w karty, gwarzyli z ożywie
niem. Wszyscy byli w dobrym humorze, 
który charakteryzuje pracowitych jak 
mrówki Chińczyków. Zawołałem mego 
przyjaciela chińskiego -. i prosiłem o obja
śnienie.

— Dom ten, jak poznajesz po godle na 
jego szczycie, jest domem zajezdnym dla 
członków bractw żebraczego Tao-fun-hui. 
Rządy sprawuje tam mąż zaufania, który 
też przydziela członkom dzielnicę dla wy
konywania ich procederu. W Kantonie 
zrzeszenie liczy tysiące członków, w tym

______ — _____ ___ ______ _____- J .

biegach idzie przez las. W pewnej chwi
li z gęstych zarośli wypadł wilk i rozej
rzawszy się trwożnie, skrył się wśród 
drzew. To znów sarna, a za nią zające 
pomykały przez drogę, jakby szukając 
schronienia.

—: Coś niedobrego dzieje się w lesie, 
bo zwierz dziki ucieka w popłochu — 
pomyślał Skrzacik.

(Ciąg dalszy. nastąmJ

wprawdzie także wielu złodziei i rabu
siów, z którymi ci „Rycerze otwartej ręki" 
wspólnie prowadzą interesy.

Uprzejmy gospodarz hotelu zapropono
wał nam zwiedzenie azylu dla żebraków. 
Z i.iedowierzeniami musztrowr "i nas żebra
cy, którzy pilnowali wejścia. Dopiero kie
dy Ah-fu wsunął im obfity bakszysz (jał
mużnę), wypogodziły się ich twarze. W 
podwórku otoczyła nas natychmiast czere
da żebracza. Słowa są za słabe, by opi
sać brud, fetor i wygląd tych ludzi. Ciała 
ich, wycieńczone nędzą i choróbskami, ob
wieszone były strzępami i szmatami. Za
gasłe ich oczy ożywiły się . ńa chwilę i 
chciwie śledziły każdy ruch. Nędza nie do 
opisania, a przecież wszyscy zdawali się 
znosić swój los z zadowoleniem. Z nie
których grup dochodziły do nas śmiechy i 
żarty. Następnie zaprow. nas Ah-fu do wiel
kiej izby, gdzie znajdowały się dwa ogni
ska pod kotłami, w których gotowało się 
jedzenie. Tam też odbiera mąż zaufania 
uźebrane przedmioty, wydaje jedzenia i 
przydziela pracę. Mąż zaufania był to 
bezzębny, stary człowiek, ubrany w szatę 
srodze połataną. Rozkazy jego były szor
stkie i znajdowały bezwzględny posłuch.

— A co tu robią ei chłopcy i wyrostki 
— zapytałem mego gospodarza?

—O, ci należą dó bractwa, im młodsi, 
tym wcześniej się wprawiają. Ubogie rodzi
ny oddają swych chłopców zrzeszeniu że
braczemu za niewielką zapłatą.

W drodze powrotnej zauważyliśmy, jak 
pewien żebrak wydobył z kosza węża i z 
wjelką zręcznością zarzucał drugiemu na 
szyję. Środka tego używana, jak nas obja
śnił mąż zaufania, wobec osób, wzbrania
jących się dać jałmużnę.

— Zaprawdę, rzekłem, wasz zawód jest 
wielostronny.

—- Pochwała ta bardzo się podobała. 
mężowi zaufania. Ohydna jego twarz 
rozjaśniała się grymasem uśmiećhu.

— Tak panie, — objaśniał dalej, — 
próżniacy zbierają datki, pilni natomiast 
są śpiewakami wędrownymi, muzykanta
mi i tragarzami przy ślubach i pogrzebach. 
Zanoszą oni lektykę z nowożeńcami do no
wego ich mieszkania.

Zwyczaje te, jak później zdołałem 
stwierdzić, zrosły się do tego stopnia z za- ' 
bobonem ludowym, że nawet najbogatsi 
nie odrzucają współdziałania bractwa że
braczego. Słyszeliśmy nawet o strajku 
żebraków. Osadzono w kozie jednego z 
najwybitniejszych „mężów zaufania", a 
skutek był ten, że bractwo zbojkotow. wszy
stkie śluby. Ponieważ nieobecność muzy
kantów żebraków uważano za zły znak, 
władze zmuszone były, pod naciskiem opi- ! 
nii wypuścić na wolność owego herszta 
żebraków.

dlem i przemysłem. Po kilku zdjęciach 
wsi beduińskiej jedziemy dalej z szybko
ścią do 100 km. na godzinę.

Raptem, jakby scena wyjęta z filmu 
amerykańskiego. Znienacka zjawia się 
policjant Anglik na motocyklu i zatrzy
muje nas, podniesieniem ręki i groźną 
miną. Wyciąga notatnik. Mandat karny 
za nieprzepisowo szybką jazdę. Nie po
magają błagania i żywa gestykulacja na
szego szofera. Policjant, mając przed 
sobą Araba w czerwonym tarbuszu na 
głowie, ' jest niewzruszony. *Z trochę 
skwaszonymi humorami ruszamy ze 
zmniejszoną szybkością dalej. Pogodę 
mamy prześliczną.

Po półtora godzinie dojeżdżamy do 
Teł-A-vivu, którego nazwa w dosłownym 
tłumaczeniu oznacza „Wzgórze Wio
sny". 50 lat temu były w tym miejscu 
wydmy piaszczyste. Dzisiaj jest to 
wspaniałe, zbudowane w stylu nowocze
snym miasto, liczące 150 tysięcy miesz
kańców, wyłącznie Żydów. Wszędzie 
spotykamy napisy hebrajskie i na uli
cach słychać mowę żydowską i polską. 
Z Tel-Avivu wjeżdżamy do Jaffy. Jest 
to fenickie legendarne miasto, którego 
niedawno Tel-Aviv był przedmieś
ciem.

W Jaffie oczekiwał nas zawiadomio
ny radiodepeszą z s/s „Polonii" pewien 
doktór Arab-mahometanin, były kolega 
z uniwersytetu paryskiego mojd towa
rzyszki podróży. Przyjął nas wraz z żo
ną, Francuzką bardzo gościnnie. Dom 
naszych gospodarzy urządzony po euro
pejsku. Przy herbacie wywiązała się dy
skusja o kwestii ąrabsko-żydowskie’ w 
Palestynie. Z punktu widzenia doktora 
H. konflikt ten nie ma podnoża w n e- 
nawiśći rasowej Wynika jedynie z ko
nieczności obrony Arabów przed zale
wem ilościowym elementu obcego, ży
dowskiego. Według zdania naszego go
spodarza uczonego, kompromis jest nie
możliwy. W Palestynie może być panem 
albo Arab albo Żyd. Że taki pogląd 
dzielą wszystkie warstwy społeczeństwa 
arabskiego,, dowodzi choćby to, że po
dobne zdania wygłaszał już poprzednio 
nasz szofer. Żegnani z żalem opuszcza
my Jaffę, aby zdążyć przed zachodem 
słońca do bramy Damasceńskiej w Jero
zolimie.

Prócz konsulatu polskiego jest w Je
rozolimie „Dom Polski" pod zarządem 
sióstr Elżbietanek jedyną polską pla
cówką. Kierujemy się do małego arab
skiego domku, położonego na wzgórzu 
starej dzielnicy Jerozolimy. Wchodzimy 
po szerokich wydeptanych kamiennych 
scho‘dach. Z werandy Domu Polskiego 
roztacza się widok na meczet Omara. 
na drogę Krzyżową, Bramę Damasceń
ską i Dolinę Józafata. Dom Polski posia
da prócz pokoju jadalnego, saloniku i 
kapliczki osiem małych pokojów goś
cinnych z łazienka. Pod budowę nowe
go budynku zakupiono już w roku 1975 
plac w centrum nowej Jerozolimy i obe
cnie są zbierane na ten cel'fundu je . 
Siostry przyjmują nas ze staropolska 
gościnnością i maią wyborową kuchnię.

Następnego dnia po wysłuchar u 
węzesnej lClszy św. w Bazylice Grobu 
Chrystusa, zwiedzamy pod przewodnic
twem jednej z sióstr Grób Zbawiciel. 
Golgotę, Kaplicę Biczowania, później 
teren dawnego pałacu Poncjusza Piłata, 
klasztor francuskich zakonnic Panien 
Siońskich, miejsce ukoronowania Chry
stusa koroną cierniową „Ecce Homo". 
Następnie zobaczyliśmy żydowską dz;el- 
•nicę oraz meczet Omara i Ścianę Pła
czu. Nad bezpieczeństwem modlących 
się tu czuwają uzbrojeni policjanci an
gielscy. Koło południa jedziemy do Bet- 
leem, oddalonego o godzinę jazdy sa
mochodem od Jerozolimy-..

Nad morzem Martwym zapanował 
upał, mimo to, że rano w Jerozolimie 
padał śnieg. Gęstość wody od rozpusz
czonej soli jest tak duża, że utop-'5 s:-ę 
nie można. W projekcie mieliśmv :sz- 
cze zwiedzenie Galilei wraz z Nr.-"-e- 
tem i miastem Nablus. Zostaliśmy ' d- 
nak zawróceni z drogi. Pancerne s~-~ o- 
chody z angielskim workiem pat-o'u- 
ją tę prowincję ze względu na zanresz- 
ki, jakie tam się zdarzają ł nie dopusz
czają na razie turystów.

Wczesna ukwieciona wiosna w Pale
stynie daje niezanommane wrażenie. 
Przyroda harmonizuje tu z nastrojem 
zwiedzających miejsca święte, które wi 
działy urodzenie, życie i śmierć męczeń
ską Chrystusa.

Maria Olga Tehórznickl



Pi^emdwiems fljea św» 
w ńzkń  Wielkanocy

RZYM. — W kołach dobrze poin
formowanych, zapowiadają, że w Nie
dzielę Wielkanocną, 17 bin., Ojciec św. 
przemówi do całego świata przez ra
dio. Przemówienie to transmitowane 
będzie przez krótkofalową stację radio
wą watykańską na fali 50.26 m. od 
godz. l i .50 do 12.20 czasu środkowo 
europejskiego.

Zgon Aleksandra Świętochowskiego
Zmarł znakomity pisarz i publicy

sta Aleksander Świętochowski zanie
mógł poważnie na serce. Sędziwy pi
la rz  przebywał w swoim majątku Go- 
łotczyzna, pod Ciechanowem, i pozosta
wał pod opieką lekarską dr. Aleksan
dra Treyda.

Zmarły rozpoczął w styczniu 00 
rok życia.

Ludność krajów bałtyckich
Jak wynika z ostatnich danych ofi

cjalnych, ludność trzech państw bał
tyckich, a mianowicie Litwy, Łotwy i 
Estonii, wynosi ogółem 5 644 000 osób. 
Litwa liczy ogółem 2 540 668 miesz
kańców, Łotwa 1960 287, zaś Estonia 
1 130134 mieszkańców.

Największy naturalny przyrost lud
ności wykazuje Litwa.,

Norwegia tworzy zapasy na wypadek 
komplikacyj międzynarodowych
OSLO1. — Norweskie Ministerstwo 

Rolnictwa zwróciło się z apelem do rol
ników, w którym — podnosząc poważną 
międzynarodową sytuację polityczną — 
zaleca rolnikom rozszerzenie produkcji 
warzyw i ziemniaków oraz intensywniej
sze używanie nawozów sztucznych. A- 
pel ten dotyczy również całej ludności 
Norwegii, zalecając jej tworzenie po
ważnych zapasów nie psujących się ar
tykułów żywnościowych. W dalszym 
ciągu zaleca się tworzenie rezerw drew
na opałowego na wypadek konfliktu 
zbrojnego w Europę, kiedy Norwegia 
znana byłaby wyłącznic na swoje wła
sne zasoby środków opałowych;

Delegacja arabska w Londynie 
protestuje przeciw podziałowi Palestyny

PARYŻ- — E>o Londynu przybyła 
grupa arabska z Transjordanii i Pale
styny, by zaprotestować przeciwko po
działowi. Delegacja arabska miała się 
domagać, by władze angielskie wyda
ły dla muftiego list żelazny by mógł 
powrócić d!o Palestyny. Jak długo mufti 
będzie musiał tułać się po obcych kra
jach — oświadczyła delegacja — tak 
długo pokój nie zapanuje w ziemi świę
tej.

Ambasada Japonii w Moskwie 
pod obserwacją 6. P. U.

TOKIO'. — Japońskie ministerstwo 
spr. zagranicznych wydało broszurę, w 
której wymienione są fakty naruszenia 
interesów handlowych i praw obywa
teli japońskich w Sowietach oraz wy-

Handlowcy litewscy dążą do
nawiązania stosunków z  firmami polskimi

KOWNO. — Z kół dobrze poin
formowanych korespondent ATE do
wiaduje się, że grupa handlowców li
tewskich złożyła podanie w minister
stwie spraw wewnętrznych o zezwo
lenie na wyjazd do Polski, celem, zwie
dzenia większych ośrodków przemysło
wych, nawiązania bezpośrednich stosun
ków z firmami polskimi i urucho
mienia normalnej działalności han
dlowej między obu krajami. Handlowcy 
mają podobno zapewnione poparcie li
tewskiego M. S. Z. 1 przypuszczają, że

w ministerstwie -spraw wewnętrznych 
nie napotkają na przeszkody,;

Wpływ współpracy polsko-litewskiej 
na blok bałtycki

KOWNO. — „Lieturos Aidas" 
przytacza głosy prasy estońskiej, pod
kreślające pozytywny stosunek Polski 
do państw bałtyckich i stwierdzające, że 
współpraca polsko-litewska przyczynić 
się może do ożywienia w-spółpracy mię
dzy państwami bałtyckimi oraz podnieść 
ich znaczenie.

„Równouprawnienie" ludności polskie! 
w Czocltosłowaclf

MOR. OSTRAWA. — Pisząc na 
temat równouprawnienia mniejszości 
polskiej \v Czechosłowacji „Dziennik 
Polski" przytacza następujące dane: Mi
mo, iż wydane zostały rozporządzenia 
o umieszczeniu napisów polskich na ko
lejach i pocztach, rozporządzenia te nie 
zostały wprowadzone w życie. W urzę
dzie podatkowym w Czeskim Cieszy
nie na ogólną liczbę 39 urzędników jest 
20 urzędników Czechów i 10 Niemców. 
Ani jeden z tych urzędników nie włada

językiem polskim w słowie ani w piś
mie. Nic lepiej przedstawia się sprawa 
w sądzie i urzędzie powiatowym. „Czas 
najwyższy — pisze „Dziennik Polski" 
— aby kompetentne czynniki dokonały 
pod tym względem naprawy i przydzie
liły do urzędów państwowych w powia
tach czesko-cieszyńskim i frysztackim 
odpowiednią procentowo do stanu lud
ności polskiej liczbę urzędników-Pola- 
ków".

Rozbudowa niemieckich państwowym 
zakładów hutniczych

Rada nadzorcza państwowych za
kładów' „Hermann Góring" postanowi
ła podwyższyć kapitał zakładowy, wy
noszący dotychczas 5 miln. RM., do su
my 400 miln. RM. Niezbędny kapitał 
zostanie osiągnięty w drodze emisji na 
sumę 265 miln. RM. akcji, które przy
padną prawie w całości rządiowi, oraz

akcji ‘bez prawa głosu na sumę 130 
miln. RM, które zostaną zasufcskrybowa- 
ne przez szereg zainteresowanych przed
siębiorstw przemysłowych.

Rada nadzorcza uchwaliła zarazem 
budowę wielkiej huty w Austrii koło 
Linzu.

Wolska pen. Franco odpoczywają
przed nowym natarciem

SALAMANKA. — Wojska genera-l 
ła Franco oczekują na rozkaz wznowie
nia natarcia na froncie katalońskim, u-! 
macniając dotychczasowe stanowiska i 
oczyszczając zdobyty teren z niedobit
ków przeciwnika.
Samoloty japońskie zbombardowały 

Kanton
LONDYN. — Hongkongu dono-*

szą; W ciągu niedzieli eskadra samolo
tów japońskich krążyła kilkakrotnie nad 
Kantonem i zrzuciła znaczną ilość bomb. 
Bombardowane były obiekty wojsko
we. Bombardowanie wyrządziło poważ
ne szkody. :

paciki postępowania, niezgodnego z o- 
byczajami międzynarodowymi w stosun
ku do dyplomatycznych i konsularnych 
przedstawicieli na terenie państwa so
wieckiego. W ostatnich czasach fakty te 
stały się coraz częstsze: Szczególnie do
tkliwe postępowanie władz sowieckich

odczuwają przedstawiciele japońskich 
kół handlowych i przemysłowych na 
Kamczatce i na północnym Sachalinie.

Japońska ambasada ' w Moskwie 
znajduje się pod ścisłą obserwacją po
licji sowieckiej i agentów1 G. P. U. 
Członkowie ambasady japońskiej po

dróżujący w  Sowietach, nie mogą totrey-
mać pokoju w hotelach. Urzędnicy am
basady często są aresztowani, a w razie 
choroby, wśród członków1 ambasady, 
jest niezwykle trudno, a nawet w ogóle 
nie można otrzymać pomocy lekarskiej. 
W dalszym ciągu w broszurze wymie
nione są liczne wypadki drastycznych 
wystąpień władz sowieckich w stosunku 
do konsulatów japońskich w Władywo- 
stoku, Chabarowsku, Błagowieszczeń- 
sku, Nowosybirsku, w Odesie i Ale- 
ksandrowsku.

Postępowanie władz sowieckich na 
północnym Sachalinie, gdzie istnieją ja- 
joońskie koncesje węglowe i naftowe, 
zmusiło koncesjonariuszy do zreduko
wania rozmiarów przedsiębiorstw''.

Szafapin beznadziejnie chory
PARYŻ. — Znakomity śpiewak ro

syjski Szalapin zachorował ciężko na 
serce. Lekarze uważają stan jego za bez
nadziejny.

Śniegi w Europie
PARYŻ. — W departamencie Var 

nastąpiło nienofowane o  tej porze ob
niżenie temperatury. W szeregu miej
scowości departamentu spadł śnieg, wy
rządzając poważne szkody w . ogrodach 
i zasiewach.

Jak pracują Polki amerykańskie
Ośrodkiem, który skupia wokół sie

bie największą ilość kobiet polskich na 
ziemi amerykańskiej, jest Związek Po
lek, który w' bież. roku obchodzi 40-lecie 
istnienia.

W roku 1898 grono gorących pa- 
triotek polskich na ziemi amerykańskiej 
postanowiło założyć stowarzyszenie, 
któreby bardziej złączyło samotne ro
dziny polskie.

Chociaż’ początek był ciężki i zało
życielki miały wiele trudności do poko
nania, to jednak raz będąc na właściwej 
drodze,, prowadziły prace w powziętym 
kierunku i w stosunkowo krótkim cza
sie powstała pierwsza i największa or
ganizacja kobieca nic tylko w Ameryce, 
ale i w świecie.

Związek Polek zyskiwał swe zwo
lenniczki wśród1 szerokich mas wychodż- 
twa .i miał szczerych przyjaciół, w pier
wszym rzędzie wśród1 duchowieństwa 
polskiego,'które doceniało potrzebę ist
nienia tej organizacji dla zachowam*; 
polskości wśród’ tamtejszej Polonii.

Związek Polek co jakiś czas urzą
dza ogólne zjazdy, które w wielkiej mie
rze przyczynią się do wzbudzenia zain
teresowania się organizacją wśród’ ko
biet Polek, dotychczas jeszcze nie zrze- 
szonych. i

Obecnie obchodząc swój jubileusz, 
Polki, zrzeszone w Związku, z dumą 
podkreślają fakt, Że od1 początków swe
go istnienia na właściwym gruncie sto
jąc, przez 40 lat rozszerzają zakres swej 
pracy.

J. I. KRASZEWSKI

K ra ló w  za Łosdka
16) (Powieść historyczna)

— Byle nie wpaść w nieszczście 
inne... Boże uchowaj! — przerwał To
pór. — Około Krakowa Czechy się nie
ustannie włóczą.

— Wiem o tern, — odjjarł Łoktek,
— ale gromadki ich niewielkie; gdy
byśmy się z którą spotkali, zniesiemy 
ich. 1

Spojrzał butno na swoich, a ci mu 
raźno głowami znak dali, że się nie 
lękają.

Poczekawszy nieco, Topór jeszcze 
spróbował.

— Miłościwy książę — rzeki, zni
żając glos tak, aby inni go nie słyszeli.
— Od lat tylu wojujecie, nie mogliście 
zwyciężyć, nic uczynić widoczna 
rzecz, iż to, czego pragniecie — nie
możliwe... Po co się kusić?

— Mylisz się, Mieczyku — zawo
łał Łoktek. — Gdy się co dziesięć ra

zy nic uda, właśnie spodziewać się trze
ba, że na przyszły raz lepiej się powie
dzie. Co myślisz? Ja wojować będę do 
śmierci! Bóg nademną. Prawowity król 
wasz musi do praw swych powrócić. 
Ten niewieściueh Wacław, co się czasu 
burzy do kaplicy pod relikwie chowa, a 
od kota ucieka — miałby mi być 
straszny?

— Nie on, ale lud jego i sprzy
mierzeńcy! — westchnął Topór.

Tego książę już nawet zdawał się 
nie słuchać. Pastrzegł stojącego opo
dal Zbyszka i skinął nań poufale.

— Stary — rzekł doń, — zagrzejcie 
mi co ciepłego, bo w pole potrzeba. 
Gdy Bóg da, siądę w Krakowie na zam
ku, zapłacę ci za gościnę. Kury pieją, 
nie wiem diugie czy trzecie, jechać czas, 
ranek chłodny — co ciepłego — żywo! 
Dobrze, że wicher przycichł. Z gorącą 
strawą nie rychło się spotkamy.

— Panie miłościwy — zamruczał 
Topór — dopóki mrok jeszcze, — do 
Balic bezpiecznie dostać się możecie. 
Sam poprowadzę was. Spoczniecie u 
mnie. Nikt was tam szukać nie będzie 
i nie zdradzi.

— Bóg piać — odparł Loktek zim

no. — Spocząłem już, —. to dosyć, na 
dłuższe odpoczywanie czasu nie mam. 
Jechać trzeba.

Spojrzał na swoich.
— Konie nie głodne?
Jeden z ludzi skinął głową. U 

ognia grzało się w garnuszku. Zbita i 
Zbyszek pośpieszali. Mały pan opoń
czą potrząsał, poprawiał ją, ociągał, na 
Topora zasmuconego ani już patrząc.

Ten stał upokorzony odprawą, ale 
mówić już nie miał co, wyczerpał wszy
stko.

Książę, jakby na przekorę, jeszcze 
mu rzucił.

— Przy zdarzonej zręczności, Ajie- 
czyku, dajcie Boskowiczowi dobrą radę, 
powiedzcie mu, by darmo ludzi nie mę
czył, posyłając w pogoń za mną — 
żyw się schwycić nie dam! Raz mnie 
zdradziecko niepoczeiwe Czechy porwa
ły i do sromotnego odprzystężenia się i 
jDodpisania zmusiły, drugi raz niedocze- 
kanie. Jeszcze dotąd tego kawałka skó
ry, przy którym pieczęć moja zawisła, 
strawić nie mogę. Krwią bym moją zma
zał to kanclerskie pisanie, w którem się 
im do Pragi stawić obiecałem !

— A! szedłbym ja, szedł do tej

Pragi — westchnął r— ale inaczej!
W  kubku przyniesiono mu napój 

ciepły, a tuż przystąpił dworzanin z 
hełmem i rękawicami, przypominając 
podróż pilną.

Łoktek pil, wdziewał zbroję, a o- 
czyma Zbyszka szukał.

— Stary — odezwał się — chciałeś 
mi syna dać? Niech na koń siada ze 
mną, — nie zatracę, ci go!

— On i koń gotowy — odparł, do 
kolan się chyląc Zbyszek — bierzcie 
go, miłościwy panie, bierzcie. W ręktl 
siłę ma, ale i język w gębie nie darmo.

Usłyszawszy to, książę z ukosa- 
spojrzał na Topora.

— No, mam już choć jednego wio* 
jaka! — zaśmiał się — dobre i to na 
dzisiejsze czasy... Bóg łaskaw.

Starego uderzył po głowie. j
— Jakem żyw, syn twój nie zmar

nieje — dodał.
Ruszył się i szedł ku drzwiom; 

tymczasem Marcik pośpiesznie się że
gnał z matką, ojcu błogosławiącemu do 
kolan się kłaniał, rad bardzo, że sobie 
znalazł służbę taką niebezpieczną a sza
loną, która mu najlepiej do serca przy
padała. (Ciąg dalszy, nast.)
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Kom unikat
Prywafnci Szkoły wyższej

dla chłopców w Bytomiu I
Podajemy niniejszym Wszystkim ro

dzicom do łask. wiadomości, ie nauka 
w Pry^watnej Wyższej Szkole dla chłop
ców w Bytomiu rozpoczyna się dni^ 
20 kwietnia rb. rano o godz. 8-mej.

Uczniowie powinni przybyć do By
tomia i zgłosić się w bursach w dniu 
poprzedzającym naukę t. j. we wtorek 
dnia 19 kwietnia rb. do godz. 20-ej 
wieczorem.

tenisiści Polski i Niemiec
walczą o puchar ambasadora Moltkego

Dyrektor
Prywatnej Wyższej Szkoły 
dla chłopców w Bytomiu.

Kalendarz zebrań 
Zw . Polaków w Niemczech

Dzielnicy II
Dnia 16-go kwietnia.

Związek Polaków w Niemczech Oddz.
Połudn. Wschód. Zebranie odbę- 

I i cizie się o godz. 20.30 w lokalu przy 
| i Muskauerstr. 9.

Dnia 19-go kwietnia.
Związek Polaków w Niemczech Oddz. 

Lichtenberg: Posiedzenie odbędzie 
się o godz. 20-tej w lokalu przy 
Wartenbergerstr. 52.

Kalendarz zebrań 
towarzystw polskich

Dnia 14 kwietnia:
Tow. Szkolne Oświata filia V. w Moa- 

bicie. — Zebranie odbędzie się o 
godz. 20-ej w Ochronce przy Alt- 
Moabit 73.

Dnia 15-go kwietnia.
Polskie Zjedli. Pracy — Oddział Rohr- 

beck: Przewidziane na dzień 14:go 
kwietnia zebranie odłożono z waż
nych przyczyn na Wiclki-Piątek. Ze
branie odbędzie się o godz. 2-giej 
po poł. w lokalu Roberta Gradera 
w Rohrbeck.

Tow. Kat. Robotników Polskich „Bra
terstwo" w Charlottenhurgu. Ze
branie odbędzie się o godz. 5-ej 
po poi. w lokalu posiedzeń u p.

t Zbikowskiej, przy Kirchstr. 23.
Dnia 17-go kwietnia,

Tow. Polsko-Kat. Robotników Polskich 
w Berlinie przystępuje w I. śWięto 
Wielkanocne o godz. 11.15 w ko
ściele św. Piusa przy Palisadenstr. 
wspólnie do Stołu Pańskiego.

Komunikaty
Porządek nabożeństw polskich
Nabożeństwa polskie odbędą się 

w następujących parafiach:

WARSZAWA. — Polski Związek 
Lawn-Tenisowy otrzymał od Związku 
Tenisowego Niemiec potwierdzenie ter
minu zawodów międzypaństwowych 
Polska—Niemcy, które rozegrane zosta
ną na kortach WKS Legii w dniach 
22—24 b. m.

Program meczu, obejmować będzie 
ostatecznie 7 spotkań —' na co Związek 
Niemiecki wyraził zgodę. Rozegrane 
będą: 4 gry pojedyncze, jedna podwój
na, jedna mieszana i jedna pojedyncza 
pań. Skład drużyny niemieckiej ustalo
ny zostanie w przyszłym tygodniu. Wia
domo, że w każdym razie grać będzie 
Henkel.

Na mecz ten, dla zwycięskiej dru
żyny ufundował specjalną nagrodę ho
norową ambasador Rzeszy w Warsza
wie von Moltke.

Swego rodzaju przygotowaniem do 
meczu z Niemcami będzie spotkanie klu
bowe między AIK (Sztokholm) i WKS 
Legii w dniach 17—19 b. m. Mecz AIK 
— Legia obejmować będzie 4 grupy, 
pojedyńcze i jedną podwójną. Ze strony 
szwedzkiej wystąpią Schroeder i Vai- 
len, ze strony Legii Tłoczyński i Spy
chała.

Tenet mistrzem świata w wadze średniej
BERLIN. — W Berlinie rozegrany 

został mecz bokserski o mistrzostwo 
świata w wadze średniej pomiędzy 
Niemcem Besselmanem a mistrzem 
Francji, Tenetem.

Mecz rozegrany miał być w 15 run
dach. W 12-tej rundzie Besselman pod
dał się, wobec czego bokser francuski 
zdobył tytuł mistrza świata w. wadze 
średniej, będący dotychczas w posiada
niu również francuskiego boksera Mar
cel Thiel.

lego samego wieczoru rozegrany 
został towarzyski mecz bokserski w wa
dze półciężkiej w 8-miu rundach. Mecz 
przyniósł zwycięstwo na punkty Fran-

W pierwsze święto wielkanocne o go
dzinie 9.30 w kościele parafialnym 
w G r i m m a , Nikolaistr. 1 

Sposobność do spowiedzi wiel
kanocnej w Wielką Sobotę od go
dziny 18-ej iw  Wielkanoc od go
dziny 7-ej.

W drugie Święto wielkanocne o godz. 
11-ej w kościele parafialnym w 
Bo r n a ,  Kasernenstr.
Sposobność do spowiedzi św. w

/

Ze Związku Polskich Tow. w Berlinie
W ubiegły czwartek odbyło się po

siedzenie towarzystw i organizacyj przy 
udziale 21 delegatów.

W komunikatach prezes Michał 
K m i e c i k  podał do wiadomości, że 
jedno z naszych bratnich towarzystw, 
Tow. Obywateli Polskich w Berlinie ob
chodzi 23. 4. 38 r. rzadki jubileusz 
50-lecia i prosił o wydelegowanie wszy
stkich sztandarów. Obchód 3 - Majowy 
ustalono na 8. maja w Domu Polskim, 
zaś Z j a z d  Ś p i e w a c z y  odbędzie się 
16. 10. 38 r. w „Neue Filharmonie" 
przy Kópenickerstr.

Referat na temat kanonizacji blog. 
Andrzeja Boboli i walki z komunizmem 
wygłosił ks. rodak Styp Rekowski. W 
różnych przykładach uwypuklił jak ni
szczycielską jest praca komunizmu i do 
czego doprowadzić może komunizm, 
wskazując na Rosję bolszewicką i wal
ki bratobójcze w Hiszpanii. W obszer
nym refofacie wykazał ks. rodak jak 
komun i *  stara się zabierać wolność

osobistą, jak zwalcza świat idealistycz
ny i propaguje hasła materializmu.

Nawiązując zaś do kanonizacji blog. 
Andrzeja Boboli, która nastąpi w I-sze 
święto Wielkanocne przez Papieża i Oj
ca św. Piusa XI. w Rzymie powiedział, 
że żadne tortury kozaków nie zdołały 
wydrzeć ze serca Andrzeja Boboli wiary 
i wolał raczej on wyrzec się wszystkie
go, aniżeli zdradzić wiary katolickiej. 
Był on również wiernym synem Narodu 
Polskiego i nieustannnie pobudzał w 
narodzie miłość do wszystkiego co pol
skie, dlatego Andrzej Bobola — to gorli
wy apostoł i wielki patriota.

W wolnych płosach i wnioskach 
poruszył jeden z obecnych sprawę na
leżytego przygotowania zebrań towa
rzystw i wskazywał na korzyści, jakie 
przynoszą członkom dobrze przygoto
wane w treści zebrania.

Odśpiewaniem Hasła Pof&ków w 
Niemczech zamknięto zebranie.

cuzowi Cnrmelo Candel nad Niemcem 
Adolfem Witt.

Nowy rekord świata w pływaniu
KOPENHAGA. — Na zawodach 

pływackich w Kopenhadze reprezenta
cyjna sztafeta Berlina ustanowiła no
wy rekord Europy i świata na dystan
sie 4x100 m. stylem dowolnym, uzy
skując wynik 4:02,4 min.

Uzyskane w tych dniach świetne 
wyniki pływackie przez zawodników a- 
merylłańskich Kas!ey‘a i Flanagana, nie 
będą uznane jako rekordy światowe. 
Kasley uzyskał swój wynik na 100 m. 
klasycznym w basenie długości 25 yar
dów, a więc zbyt krótkim w stosunku 
do wymagań Międzynarodowego Związ
ku Pływackiego.

Flanagan swój najlepszy wynik 
świata na 1500 m. dowolnym uzyskał 
również na zbyt krótkim basenie pły
wackim.

400 Włochów pojedzie do Tokio
RZYM. — Włoski komitet olimpij

ski przewiduje, że na igrzyska olimpij
skie w Tokio wyjedzie ekspedycja za
wodników włoskich, conajmniej w licz
bie 400 osób.

Ekspedycji towarzyszyć ma 50 
dziennikarzy włoskich.

Harcerze polscy we Francji otrzymali 
własny pałacyk

LYON. — Prezes towarzystwa „A-| 
mis de la Pologne", które posiada swo-1 
je komitety lokalne we wszystkich więk- i 
szych miastach Francji, pani Rosę Bailly 

j ofiarowała ostatnio Związkowi Harcer-1 
j stwa Polskiego we Francji piękny pała-1 
j cyk, położony w środkowej Francji nad j 
j rzeką Saoną.

Pałac posiada dość obszerny ogród i 
i oraz place, pozwalające na zainstalowa-; 
Inie odpowiednich urządzeń sportowych.,

pierwsze święto od godz. 19-tej i w 
drugie święto od godz. 7-mej.

Rodacy! Licznym naszym udziałem 
w nabożeństwach wykazać chcemy swą 
wierność wobec Boga i szczere przewią
zanie do Kościoła katolickiego. Niech 
wszyscy Rodacy spełnią swój święty o- 
bowiązek wielkanocny, przystępując 
gorliwie do sakramentów św.

Z okazji Kanonizacji blog. Andrzeja Boboli
odbędzie się w 2-gie Święto Wielkanoc
ne (18. 4. 38 o godz. 12-ej w kościele 
św. Elżbiety w Schonebergu, przy Ko- 
lonnenstr. 38 39
uroczyste nobożeństwo z kazaniem 

polskim
na które zaprasza wszystkich Rodaków 
i wszystkie Rodaczki z Berlina i okolic;. 

Wydział Opieki Religijnej 
przy Dziełu. II Zw. Pol. w N. T. z.

B a c z n o ś ć R o d a c y w B e r l i n i e  
i o k o l  ic y !

Niniejszym podaje się Sz.au. Polonii 
do ogólnej wiadomości, że przyjęcie 
dzieci w języku polskim do

I. K o m u n i i ś w i ę t c j 
nastąpi w ll-gic święto Wielkanocne 
(18. 4. 38) o godz. 7.15 rano w ko
ściele św. Piusa przy Palisadenstr. 73.

W dniu święta naszych dzieci u- 
prasza się Szan. Polonię o liczny udział 
w nabożeństwie.

We czwartek, dnia 28 kwiętnia b. r.
1 fcędżić koncertował na Beethoven Saal

przy KÓthenerstr. 32, o godz. 20-tej s ia 
ny muzyk polski, który dyrygował or
kiestrą symfoniczną podczas Wieczorów. 
Ludowych i na I Kongresie Polaków 
w Niemczech

profesor
A l e k s a n d e r  S i e n k i e w i c z .
Artysta poświęcił ten wieczór Cha* 

pinowi. W programie są najwspanialsze 
utwory Chopina.

Przedsprzedaż biletów znajduje sie 
w Administracji „Dziennika Berlińskie
go" przy Potsdamer Str. 61 oraz w Cen
tralnym Domu Polskim przy Dresdner 
strasse 52 u gospodarza.

Towarzystwo Obywateli Polskich 
w Berlinie

urządza w sobotę, 23. 4. 1938

Obchód 50 Rocznicy
w D o m u  P o l s k i m  przy ul. 
DresdnerStr. 52.
Na obchód ten zaprasza się Szan. 

Towarzystwa z sztandarami i wszyst
kich Rodaków jak najuprzejmiej. — Po
czątek o godz. 20-ej.

Program  radiowy
WARSZAWA

Piątek, dnia 15-go kwietnia.
6.15 Audycja poranna. — 12.03

Audycja południowa. — 15.30 „Ziemia 
po której stąpał Zbawiciel — audycja 
dla dzieci. — 16.15 „W drodze na Gol
gotę" — pieśni wielkopostne. — 17.00 
„U stóp Krzyża" — audycja literacka. — 
17.25 Luigi Bocherini: „Stabat Mater"
— oratorium. — 18.10 Gra kwartet Le- 
nera. — 18.45 Audycja dla wsi. — 19.00 
„Odpust Jerozolimski" — tr. z Rychtala.
— 19.50 Józet Haydn: Siedem słów 
Jezusa Chrystusa. — 21.00 „Historia o 
Męce Miłego P“aria Jezu Krysta" słu
chowisko w/g średniowiecznych pieśni' 
i misteriów. — 21.30 Koncert symfo
niczny. — 22.35 Motety w wyk. lwow
skiego chóru solistów.

zaóiMisa a aa waraa 
polstoa Kiełbasę 

wielkanocna
przyjmuje

Dom Polski, Berlin,
Dresdnerstr. 52.

Dziennik Berliński
Berlin W 35., Potsdamerstr. 61

Na Sidięta 
W ielkanocne
polecamy nasz wielki wybór 
p o c z t ó w e k  1 ż y c z e ń  
ś w i ą t e c z n y c h  w cenie 
10 fenigów.

Przy zamówieniach przez po
cztę należy pieniądze przekazać 
na nasze pocztowe konto czeko
we (Postscheckkonto) Berlin 4203 
wzgl. nadesłać nam równowartość 
w znaczkach pocztowych. Na 
pokrycie kosztów przesyłki należy 
doliczyć 15 fenigów.

ADMINISTRACJA.

iktadem Dziennika Berlińskiego. Bucbdruck- 
Zeitungsv«rlag G. m. b. H, w Berlinie — Od- 
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